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K ra k ó w  d. 3 l ipca.
Z pierwszym dniem bieżącego miesiąca prze­

stały  wychodzić w Poznańskiem wszystkie pisma 
polityczne; ogłoszono prenumeratę na nowy dzien­
nik Goniec P o lsk i, ale prezes prowincyi odmó­
w ił debitu na poczcie. W ypadek ten jest tak nie­
słychany, tak wbrew przeciwny nietylko dawnym 
prawom cenzurowym z r. 1788 i 1819, konsty­
tucyi z d. 31 stycznia, ale nawet rozporządze­
niu drukowemu z d. o czerw ca, że niemogliśmy 
nigdy przypuścić, aby w ładze pruskie miały się 
posunąć aż do takiej arbitralności. Powtarzamy 
z naciskiem arbitralności, choćby wyraz ten i 
spokojny rozbiór rozporządzenia czerwcowego 
miał i nas przyprawić o utratę debitu pocztowe­
go w Prusiech. Tam, gdzie prawo i sprawiedli­
wość nie rząd zą , tam bardziej ubliżającym jest 
przywilej, niżeli krzywda cierpiana z innymi.

Kwestya nasuwa nam się ze stanowiska pra­
wnego i politycznego. Czytelnicy znają rozporzą­
dzenie z d. 5 czerwca, wiedzy jaki opinia pu­
bliczna w ydała nań wyrok; odwołując się do 
niego, niepotrzebowalibyśmy bezpośrednio wystę­
pować z naszem zdaniem; ale dziś, kiedy w 1 o- 
znańskiem i zachodnich Prusiech niema już ani 
jednego dziennika, coby m ógł zabrać głos i 
krzywdy prowincyi wypowiedzieć, kiedy" niesły­
chaną dotąd metodą prawo karze winnych i nie­
winnych. dzisiaj dłużej milczeć niemożemy.

Trzy są systemata prawodawstwa w przed­
miocie druku, czyli objawiania i rozszerzania 
swoich myśli:

1) albo możność pisania i ogłaszania swych 
myśli jest tylko koncesyą, przywilejem — a wtedy 
wolność nieistnieje, wszelkie prawo pochodzi od 
panującego. Nikt nie może nic ogłosić bez upo­
ważnienia szczegółowego. Jestto system prewen­
cyjny, zniesiony w Anglii 169-1, w Danii 1770, 
we Francy i 1789 (aczkolwiek później dwa razy 
wprowadzony), w' Holandyi za czasów dawnych 
Stadhouderów i r. 1815, w Austryi zniesiony za 
Józefa II., przywrócony za Franciszka, zniesio­
ny znowu w r. 1 8 4 8 , na zjeździe karlsbadzkim 
przeprowadzony w całych Niemczech, chociaż 
z pewnemi modyfikacyami od r. 18 1 9 ;

Si) albo każdemu zupełnie jest dozwolono o-  
g ła sza ć  co mu się podoba bez żadnej poprzed­
niej formalności, a pod odpowiedzielnością po­
wszechnego prawa ; system ten istniał tylko 
w chwilach przechodnich;

3 ) nakoniec system, uznając w zasadzie wol­
ność druku pod odpowiedzialnością^ wpiowadza 
pewne rękojmię, aby odpowiedzialność ta nie by­
ła  pozorną.

W  zasadzie wyrzeczone się już dzisiaj pier­
wszego systemu, nikt nie śmie powiedzieć, że 
w normalnym biegu rzeczy nie wolno objawiać 
swych myślij ogłoszono więc wolność druku, któ­
ra ’ w miarę ilości i jakości żądanych rękojmi, 
może się zamienić w niewolę i pod rząd konsty­
tucyjny wprowadzi rzeczywistą cenzurę, system 
prewencyjny. Należy odróżnić, jakie mogą 
być rękojmię i jaka ich granica z ducha prawa 
w ypływ ająca, po za którą przeszedłszy, gw a-
raneya staje się zakazem.

Dotychczas niemal wszędzie pismom nie-pery- 
odycznym zostawiono zupełną wolność publika- 
cyi, zastrzeżono ją  tylko odpowiedzialnością au­
tora, a jak w Prusiech nakładcy i drukarza, ści­
słym dozorem księgarni itp. Uważano bowiem, 
że ponieważ pisma takie luźne niemają uorgani- 
zowanej metody rozpowszechniania, i rozszerza­
nie to jest powolne, a nawet mało znaczne.

zatem poczytywano je  zawsze jako mniej niebez­
pieczne.

Insze rozporządzenia panują względem pism 
peryodycznych. Dziennikarz jest już przedsiębiór- 
cą ciągłej publikacyi, mogącym mieć wielki wpływ 
polityczny, ponieważ, jak  to po kilkakroć powie­
dziano, w" ręku jego leży rzeczywista w ładza, i 
dla tego dzienniki poddano pod prawa wyjątków •, 
żądano od nich rozmaitych rękojmi. Lecz z dru­
giej strony (przypominamy tu słowa ministra 
sprawiedliwości de S erres , który w czasie dys- 
kusyi nad prawem drukówem w roku 1819 po­
w iedział): „L a  publicite, cette ame, cet element 
„des gouvernements representatifs, la publicite 
„n’existerait pas tout entiere, la liberte de la presse 
„serait evidemment incomplete, sans la liberte des 
„journaux. Les garanties de la societe doivent 
„done etre te/les, guelles ne portent aucune 
„atteinte u la liberte du journal une fois eta- 
„b li; telles encore gu en remplissant les condi- 
,,tum.s imposees nul n e  soit e x c l u  t i n  d r o i t  d  e l e v e r  
„un journal."

W ypada więc z tego , że społeczeństwo po 
dopełnieniu warunków przez wydawcę dzienni­
ka , zostawia mu zupełną wolność i żadnem po­
mniejszeni zastrzeżeniem niema prawa utrudnia­
nia jego publikacyi. Obaczmy jak dalece prawo 
czerwcowe zgadza się z logiką i zasadą prawa.

Konstytucya pruska powiada: „ Die Censur 
d a rf nicht eingefiihrt werden.Li ale zostawia wol­
ność wymagania rękojmi, aby odpowiedzialność 
dziennikarza nie była  pozorną, wszakże takich, 
któreby położonej poprzednio zasadzie wolności 
druku nie sprzeciwiały się; inaczej prawodawca 
sam z sobą byłby w sprzeczności. Gdyby mi­
nistrowie pruscy podobnie jak Karól IX. (lO go  
września 1563) orzekli, że niewolno drukarzom 
nic ogłaszać bez cenzury „ sous peine d etre pen- 
dus ou etrangles ,a albo według statutów inkwi- 
zycyi bez aprobacyi władzy duchownej, pod ka­
rą stosu — powiedzielibyśmy: ministeryum pruskie 
jest konsekwentne, odważne, zdania swojego nie 
wstydzi się. Ale naznaczać tysiące przeróżnych 
gwarancyj, odebrać kaucyf? każden numer dzien­
nika naprzód mieć sobie z ł°zony, za każden ar­
tykuł być w możności zabrania kaucyi i ukara­
nia pisarza więzieniem i p° te,n wszystkiem za­
bronić jeszcze na poczcie exPedycyi, to oburza 
rozum i sumienie człowieka-

Dopóki utrzymywać będziec*ę prawa, które do­
zorują i s trzegą , które możność założenia dzien­
nika od rozmaitych względów zaw isłą czynią, 
dopóty musicie strzedz ich prawa wolnego roz­
powszechniania. Prawo to jest wyższe nad wszel­
kie ustawy, bo jest c z ło n k o w i wrodzone i u- 
poważnia do nieograniczoneS° obcowania myśli. 
Skoro zaś konstytucya prżeK )vzgląd na bezpie­
czeństwo i dobro ogółu ogranicza to praw o, więc 
to, co się z niego zostaje, *®m świętszem być i 
nietykalniejszem powinno. I "  rzyczy samej wszel­
ka ustawa ścieśniająca i ogl'auiczają c a , powinna 
zarazem opieką swoją z a s ła n ia ć  tę część praw, 
której nieogranicza.

Kiedy już raz wypowiedziałem moję wolę o- 
g łaszania peryodycznie mych m yśli, kiedy pra­
wo na mocy tej deklaracyi pracę moję peryody- 
czną poddało pod pewne zastrzeżenia, już przez 
to samo zawartą została umowa. Póki zaś wszyst­
kie w umowie tej przepisane warunki wypełniam, 
dopóty dzieło moje jest nietykalnem. Jeźli uchy­
bię, możecie §o zabrać w biórze, za poczcie, od­
powiem na to w łasną osobą i kaucyą, więzie­
niem i karą pieniężną , ręczy wam za to mój
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z a k ła d , złożone pieniądze i obow iązek podpisy­
wania każdego numeru; ale konsekweneya po­
w iada, że dziennik mój, skorom dopełnił w szyst­
kich warunków, już później wstrzymanym być 
nie może, bo nabyłem już praw a, którego po­
zbawiać mię niewolno. Skoro bowiem po speł­
nieniu tych wszystkich warunków wolno jeszcze 
naczelnikowi policyi lub poczty odmówić rozesła­
nia mego dziennika, kontrakt ze mną zawarty jest 
zgwałcony, bo na mocy prawa ogłosiłem pismo, 
które arbitralność urzędnika niweczy przez to, że 
jego rozpowszechnienie tamuje. W  każdym bo­
wiem kontrakcie wyraźnym czy domniemanym, 
obie strony są odpowiedzialne: i tak dobrze ja  
muszę spełnić zobowiązanie, którego podjąłem 
się względem państwa, jak  i państwo przyjmując 
odemnie kaucyą, winno dokonać o b o w i ą z k u  opie­
kowania się inojem dziełem.

Ogłoszona w konstytucyi zasada wolności dru­
ku, niemoże zgodzić się z żadnemi rozporządze­
n i a m i  prewencyjnemi, bo te tamują możność roz­
powszechniania mych m yśli, pierwej nawet za­
nim je poznano. Poczta z a ś , jako instytucya 
publiczna, narodowa, niemoże także odmawłać mi 
expedycyi dziennika, którym prawo samo sie o- 
piekuje, gdy wszystkich warunków przezeń za­
strzeżonych dopełniłem. Byłobyto tak sam o, jak 
gdyby rząd udzieliwszy konsensu na 's i ę g m ią  
niedozwolił potem wywieszać szyldu i otwierać 
drzwi.

Jest więc prawo z dnia 5 czerwca, o ile się 
tyczy zakazu pocztowego, sprzecznem z samem 
sobą; jest pogwałceniem konstytucyi, która zno­
sząc cenzurę, znosi środki prewencyjne; jest tar­
gnięciem się na własność indywidualną, poprze­
dnio przez państwo uznaną. Taki jest ostateczny 
wyrok, jaki o niem możemy wydać ze stanowi­
ska prawnego; czyli zaś ono przyniesie pożądane 
przez ministeryum owoce pod względem polity­
cznym, o tern w następnem pomówimy artykule.

Kraków 1 lipca. D oszła nas wiadomość, że 
p. Brodowicz otrzymał dymisyą, o którą tak u- 
silnie stara ł się. Żegnając się w obrębie służby 
publicznej z człowiekiem, który wr uniwersytecie 
i wydziale medycznym sprawował nietylko go­
dność ale i obowiązki profesora, dziekana, re­
ktora, prezesa tow arzystw a, komisarza instytu­
tów naukowych; niemożemy z tego powodu wstrzy­
mać się od powiedzenia kilku słów  według na­
szego sumienia i znajomości rzeczy, raz dla te­
g o , że nie często zdarza nam się miła sposo­
bność oddania publicznej czci prawdziwej zasłu ­
dze; powtóre, że musimy zwrócić uw agę, iż to­
ga profesorska lub drażliwość stanowiska, nie 
nadaje przywileju nietykalności przed jawnym są­
dem opinii. W  kwestyi publicznego szacunku 
znamy tylko jedyną pow agę, która się na we­
wnętrznej wartości opiera.

D ziś w łaśnie, kiedy p. Brodowicz ze szczebli 
najwyższych dostojeństw miejscowych zeszed ł do 
rzędu prostego obywatela, kie y  go już nie zdo­
bią wysokie tytuły i honory, dzisiaj czas odwo­
ła ć  się do tej wartości wewnętrznej i rzeczywi­
stych zasług , aby powiedzieć praw dę i być prze­
konanym , że ją za taką wezmą.

W iele praw ma p. Brodowicz do publicznej 
wdzięczności. W y k ład  gruntowny, jasny a zaw­
sze na równi ze stanowiskiem nauki, jest d o w o ­
dem jego wysokości intellektualnej i jego Pói?j^a 
o obowiązkach professora; odbudowanie kliniki, 
kolegium Śgo J a n a , oddzielenie funduszów uni­
wersyteckich, drukarnia akademicka, przywrócę-
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nie do życia T ow arzystw a naukow ego, podnie­
sienie w yd zia łu  m edycznego przez obsadzenie 
katedr ludźmi zdolnym i, to są  dowody jeg o  gor­
liw ości w  s łu ż b ie , jeg o  w ysokości obywatelskiej; 
Ostatnia za ś bytność w  W iedniu  i stanowisko ja ­
kie przybrał w obradach nad uniwersytetem , jest 
dowodem jeg o  godności i w ysokości moralnej. 
K to więc ma tyle za  sobą tytułów , ten wart jest 
aby mu na odchodnem m ieszkańcy ca łeg o  mia­
sta, dla których przez d łu g ie lata pracow ał, ścisnęli 
rękę z uczuciem i w wdzięcznej zachowali pa­
mięci. Zdaje nam s ię ,  że się niepoważem y na 
w ie le , jeżeli w  imieniu tegoż miasta i w szystkich, 
co n iegdyś sk ładali lub sk ładają częśc  uniwer­
sytetu , dzisiaj tern słow em  uczucia i pamięci po­
żegnam y zacnego weterana słu żb y  publicznej.

W s z a k ż e ,  że jesteśm y stronnikami prawdy a 
nie czyim ikolw iekbądź, że nas sumienie do napi­
sania pow yższych  s łó w  pobudziło , musimy cho­
ciaż z żalem p ow iedzieć, że nie w szystk ie lata 
jeg o  słu żb y  równe u nas do takiej wdzięczności 
mają prawo, chociaż niewątpimy na ch w ilę , że 
panem Brodowiczem kierow ało za w sze  prześw iad­
czen ie , iż najlepiej dla dobra ogółu  postępuje. 
N iezgadzaliśm y się  nigdy na system  którego zda­
w a ł się hyc zw olennikiem , a mianowicie na nie­
które rozporządzenia z r. 1 8 3 3 , jak np.—  inne po­
m inąw szy, to przez niego projektowane, w edłu g  
którego rozprawy konkursowe tutejszych kandy­
datów' profesorskich m usiały iść pod rozstrzy- 
gnienie w W ied n iu , Berlinie i Petersburgu. N ie -  
b y ło ż  to poniżeniem naszego uniw ersytetu. nio- 
pociągnęłoż to za  sobą wielu z ły ch  skutków?

A le  w' obec p ew ności, że  p. Brodowicz po­
stępow ał zaw sze  w ed łu g  sw ego  przekonania i 
w  obec tylu z a s łu g , pióro żadne pow ażne nie z e -  
sz ło b y  do takiej filipiki, jaką pewne pisma w y ­
to czy ły  p. Brodo wieżowi w r. 1 8 4 8 . B y ło  to 
w c z a s ie , kiedy mniemano, że wolność druku z a ­
sadza  się  na wolności kalumniowania, a jeżli dzi­
siaj wspominamy o tych dziennikach, to dla sta­
wienia dow odu, że w szelkie pismo, którem z ła  
wiara pow oduje, w  końcu rzuca zaw sze plamę 
na p iszącego.

Przegląd polityczny.
Skończyła się olbrzymia walka parlamentarna, tocząca 

się od dni pięciu w Izbie niższej. W końcu posiedzenia 
z dnia 28 czerwca przyjęto mocyą p. Roebucka większo­
ścią 310 głosów przeciw 264. Większość na stronę mi- 
nisteryum 46 głosów tem bardziej uderzająca, że nawet 
Robert Peel i Cobden mówili przeciw mocyi. Jest to wy­
padek wielkiej wagi, a pomnąc, że on utrzymuje przy 
władzy ludzi tak umiarkowanych, liberalnych a roztro­
pnych jak Russel i inni, nader pożądany; chociaż naszem 
zdaniem był on konieczny i nieodzowny. Mowa lorda 
Palmerstona sprawiła nadzwyczajne wrażenie. Mimo to 
że w Anglii ludzie są nawykli do wymowy prawdziwie 
parlamentarnej, to przecież ten wykład jasny, ta dysku- 
sya spokojna i ta trzeźwa wymowa, gardząca pomocą sta­
rej retoryki, a szukająca jedynie siły w prawdziwości 
faktów i zasad, musiała sprawić i sprawiła rezultat ogro­
mny. Nazajutrz po tej mowie przez cały dzień, jak mó­
wią dzienniki angielskie, po ulicach Londynu przebiegali 
ludzie z afiszami, któremi wzywano obywateli, aby się 
przed wieczorem znajdowali w Izbie niższej dla oddania 
czci lordowi Palmerston. Już o wpół-do-ezwartej nie­
przeliczone tłumy zaległy Palace-yard w okół bram Izby 
niższej, Od Poet’s-Corner aż do Great-George-Street 
czerniły się massy Indu. O godzinie piątej kiedy się u- 
kazaf lord John Russel przywitano go grzmotem okla­
sków. Wkrótce potem przybył lord Palmerston, ale sie­
dząc w zamkniętym powozie, przejechał niepostrzeżony. 
Dopiero kiedy wysiadł otoczyły go tłumy wznosząc ra­
dosne okrzyki. Zaledwo mógł się wyrwać, a przy wej­
ściu do Izby powitano go znowu rzęsistemi oklaskami. 
Trudno było nieocenić należycie tej demonstracyi; był to 
głos opinii publicznej, protestujący przeciw uchwale Izby 
lordów, żądający jej potępienia od |7.by niższej.

W obec lak ważnego wypadku, wiadomości z innych 
krajów maleją, są też rzeczywiście nieznaczne. W Ber­
linie toczy się nieustanna walka między Nowo -  Pruska 
Gazetą i Reformą, ale ininisteryuin niechcąc drażnić tak 
przemożnego zapastnika, poza którym widać Gerlacha 
Stahla et comp. uwolniło tę gazetę od procesu, obiecu­
jąc sobie za to zemstę na Coustitutionne Ile i National- 
Zeilung. _____

W iedeii 2  lipca. ( zytamy w dzisiejszym w'ieczor- 
nym Wanderer. ,,Xe źródła, o którego wiarogodności 
niewątpimy, dowiadujemy stę , że rząd rzeczywiście
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ma zamiar z dniem 1 września b. r. znieść stan ob!c 
żenią stolicy i jednocześnie odbyć pierw szą korona- 
cyą Cesarza. W skutku tego byłby również zniesio­
nym stan wojenny w  Pradze i (Jalicvi, i tylkó w  W ę ­
grzech i liombardzko-weneckim królestw ie, zosta łby  
utrzymanym, dopóki i w  tych krajach pomyślna zmia­
na niedozwoli zaprowadzenia regu ły  w  miejsce w y ­
jątku. “

Nieclicem y zaprzeczać wiarogodności W an d erera , 
w śzakże tyle już razy zaw iedzeni byliśmy w  naszych  
oczekiw aniach, że już tylko faktom dokonanym w ia­
rę dajemy.

— P ierw szy  krok do oddzielenia sądow nictw a od 
administracj i uczyniony już zo sta ł i dla Galicyi. Ś w ie ­
żo wydany dekret ministra spraw iedliw ości, rozpo­
rządza, że aż do uorganizowania w ład z  sądow ych  
ustać ma dotychczasowe podporządkowanie w ład z  
w  sprawach o ciężkie policyjne przestępstwa. W y ­
roki przedstawiane będą w  przypadkach prawem prze­
w idzianych, sądowi apelacyjnemu, a zakres d z ia ła ­
nia politycznego urzędu nadwornego przekazany zo­
staje sądow i najwyższemu.

Postanowienia te z dniem dzisiejszym  wchodzą  
w  wykonanie.

(W ia d o m o śc i b ieżą ce ). M ów ią , żc lir. Edmund 
Z icliy, brat powieszonego za wyrokiem Górgeya lir. 
Z icliy , odstąpił od wniesionego przeciw  ostatniemu 
zaskarżenia o m orderstwo, rabunek i kradzież, a to 
w  skutku w łasnoręcznego listu C esarza, w którym 
J. C. M ość ośw iad cza , że dla ważnych pow szechne­
go interesu dotyczących powodów politycznych, dal­
sze popieranie tego procesu m ogłoby być szkodliwem.

— Od niejakiego czasu przybyw ają ciągle do W ie ­
dnia deputacye w łościan  galicyjskich z zażaleniami 
do Cesarza, w  sprawach w łasności gruntowej.

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  27 czerwca (Koresp.)  Cośmy przewidywali, sprawdzi­

ło  się na nieszczęście. W ładze nasze prowincjonalne, ogłosiłj ' 
znów zakaz przyjmowania od ś. Michała r. b. uczniów zamiejsco­
wych. do tutejszego katolickiego, tojest na pół przynajmniej pol­
skiego gimnazjum, zawsze z powodu przepełnienia instytutu. P ra ­
wic więc od dwóch lat już uczniów nieprzyjmuja, a dotąd nic a nic 
z góry zrobionem nie zosta ło ,  by złemu zapobiedz, mimo ofiar o- 
sób prywatnych, jak  np. pana Działyńskiego, który dom swój ob­
s z e r n y ,  na powiększenie gimnazj um , na lat kilka ofiarował. Śro­
dek ten .fecit z u p e f n e m  okrucieństwem, niezły chanem barbarzyństwem 
ciążącein na ludności polskiej i katolickiej ; mamy bowiem w Księ­
stwie trzy tylko gimnazya katolickie i na pół polskie: w Poznaniu, 
w Ostrówiu i Trzemesznie. Koło Poznania właśnie,  W odległości 
od 4 do 8 mil, rozciągają się powiaty najzamożniejsze polskie, jak 
Kościański, Szrernski, Szamotulski, Bukowski, Obornicki. Miesz­
kańcy tych powiatów, nie mogąc dzieci w Poznaniu umieścić, gdzie 
i coś żywności dowieść dla bliskości, i taniej w ogóle dzieci umie­
ścić potrafią, muszą wskutku zakazu przyjmowania do gimnazyum 
poznańskiego, posypać dzieci do Ostrowa lub Trzemeszna, tojest o 
12 do 20 mil, co dla większej liczby staje sie niepodobieństwem, a 
czego skutkiem, że niezamożnym rodzicom pod cywilizowanym rządem 
pruskim wychowanie dzieci jest  niepodobnem. Na nic sie nie przy­
da ły  skargi nasze głośne, wstawiania się do władz w tym wzglę­
dzie, traktowanie gruntowne przedmiotu (ego przez dzienniki nasze: 
wszystko to próżne wołanie i»a puszczy. Ogłupienie przez odjęcie 
środków wychowania, bardzo korzystnem będzie, w celach germa- 
nizacyjnych. Napływ młodych ludzi polskich do służby publicznej, 
z as traszy ł  zapewne b iurokrac ji  naszą ,  a że wszelkie środki są 
jej  godziwemi, odejmuje nam in°^n°ść wychowania dzieci, by tylko 
żadna tama nie stanęła napr/cC,w zalewowi germańskiemu. Czein 
jednak, trudniejszćm położenie nasze, tem większej trzeba pracy i 
wytrwałości} i tak w obecnej chwili, najskuteczniejsza pomoc, mo­
głaby krajowi przynieść władza duchowna, bezzwłocznie z a k ł a ­
dając sem inarium  puerorum . ^wojaka-by ztąd korzyść w y p ły ­
nęła :  raz że moglibyśmy mieć nadzieje mienia więcej, i religijniej 
wychowanych księży, co u nas ta^ żywotną potrzebą} powtóre gim- 
nazyum wypróżniłoby sie z uczniów, mających intencyą przejść do 
zawodu duchownego, czemby władzom sie odjęło możność zamy­
kania instytutu tego zamiejscowym.

Krucyata administracyjna przeciw dziennikom polskim, doszła 
do ostateczności: nietylko u naS wszystkie polityczne pisma, ale i 
w Prusach Zachodnich, zakazan0 8%kote narodowe  w Chełmnie, 
B iedaczka  w Toruniu. Ale nie w tem upatruje ostateczność, bo 
dotąd zakaz rozciągał sie do p‘sm ,st«iejących, których tendeneya 
była znaną; lecz władze nasze, raz w zapale bodące, nie lubią 
wstrzymać sie w pół drogi. Donosiłem wam niedawno o ogłosze­
niu prenumeraty na pismo polityczne Goniec P o lski, który od Igo 
lipca miał wychodzić: otóż naczelny nasz prezes,  przez intuicyą 
osądził go, że będzie szkodliwie zasady sze rzy ł ,  i zakaza ł  odję­
ciem debitu pocztowego. Fakt ten tak jest  niesłychanym, że albo 
rzeczywiście zasadą rządu, wszelkiej możności objawu myśli pol­
skiej nas pozbawić, albo też prawdziwym jest  domysł tych, że 
konsekweneya tak stanowcza, przeciw nam, tylko z intryg i blis­
kich stosunków osobistych pochodzi, władz naszych z właścicie­
lem G azety W • Ks. P oznańskiego , któremu a tout prix monopol 
pisma politycznego polskiego ma być utrzymanym, by mógł obfi­
cie powetować straty, które poniósł, żyjąc przez dwa lata 70ciu 
prenumeratorami.

Przegląd  z tego miesiąca dotąd nie wyszedł ,  i n(e zrobił ogło­
szenia y ozy nadal wychodzić będzie; mówią że tylko co 6 tygodni

w  Tr>ibszych poszytach wychodzić będzie; 6cio-tygodniowe pisma, 
zdaje się nie będą potrzebować kaucyi.

Otóż macie owoce, które nam konstytucya przyniosła:  odjęcie
możności wychowania dzieci, jako też wszelkiego objawu myśli 
naszćj , wszelkiego poskarżenia się na ucisk nasz niesłychany. 
Jal źeż to bolesny tryumf byłby, dla śp. Edwarda Kaczyńskiego, 
gdyby obecnej chwili był doczekał, który w tak żywych a na nie­
szczęście prawdziwych kolorach , przed wielu laty, na sejmie pro- 
wincyonalnym malow a ł  opłakane sku tk i , jakie konstytucya ogólna 
w państwie pruskićm, dla Księstwa przynieść musi, gdy chodziło 
o petycyą do króla o nadanie konstytucyi; o co śp. Raczyński, 
jedynym swego zdania bedac, wiele miał nieprzyjemności i twar­
dych wymówek do zniesienia od kolegów i tak zwanej opinii pu­
blicznej. Jakżeż okropnie dzisiejsza chwila, za potępienie jego ów­
czesne, na nas wszystkich się pomściła, dając mu faktami całko­
witą racy ą ,  w zapatrywaniu się na rzeczywisty interes narodowy.

O Ś. Janie załączam trafny acz smutny wyjątek z D ziennika  
P olskiego , o tyle tylko go komentując,  że wiadome mi są  przecie 
kilka sprzedaży, wprawdzie mniejszych własności,  ale po dobrej 
cenie bo po 2 tal. morga magdeburgska, co też uderza, to na 
szczęście kraju brak zupełny kupców na dobra niemieckiego po­
chodzenia. Widać że Rzesza słupów żelaznych, dotąd ni w W a r ­
te ni w Prosnę nie wbiła;  a miedzy dobrami na sprzedaż w ys ta -  
wionemi jes t  wiele i niemieckich posiadaczy, i oni więc nie na ró­
żach spoczywają i nie dla wszystkich kraj nasz s t a ł  się Kalifornią, 
jak  to twierdził z trybuny jeden z członków' oppozycyi, Izb ba­
warskich „Der Osten, die Slavisehen Lacndcr, das ist Deutschlands 
Kaiifornien.u O ile skutki jarmarku wełnianego i w ogóle złych 
czasów, dla naszego początkującego przemysłu są okropnemi, niech 
posłużą liczby w tym względzie podane przez felietonistę G azety  
P o lsk ie j , w W ędrów ce czerw cow ej po P oznaniu ', ręcząc za praw­
dopodobieństwo, za prawdziwość zupełną liczb tych ręczyć nie mo­
gę. Oto według obrachunku tego, z zaległości rocznych, wpłynęło 
kupcom naszym za zelazo 65 procent, za bławatne rzeczy i stroje 
28 procent, za towary galanteryjne 45 procent za towary koloni­
alne 40ści procent. księgarzom pięć procent. Równie smutnym 
jak prawdopodobnym jest  ten obraz. Chociaż niezawodnie liczby 
te się zmienią po zapłacie prowizyi tow\ kred., na która opłatę 
wszystkie pierwsze s iły  i zasoby się gromadzą, a która dotąd nad 
spodziewanie dobrze się odbywa; kilkakroć-stotysięcy talarów' już 
do kassy wpłynęło.

Mimo gromów korespondenta poznańskiego, ministery»lnej R e­
fo rm y  n iem ieck ie j, skutek okazał:  że dj 'rekc ja  stowarzjszeuia  
ku osuszeniu bagien Oberskieli nic popełniła żadnej zbrodni, od­
mawiając pozj'czki rządowej na osuszenie tych bagien, pod poda- 
nemi kondycyami; niinistcrj uni bowiem tacite przyznało słuszność 
zdania dyrekcyi, kondycyc swe według życzenia dyrekoyi zmody­
fikowało tak ,  że pożyczka już zaciągnioną zos ta ła ,  i roboty me­
lioracyjne, w tym jeszcze roku, z pewnością zacząć sie mają. T ru ­
dność teraz w tem tylko leżeć będzie, że rok obecny bardzo dżdży­
sty, bagna więc przepełnione wodą, powtore że dla złych czasów, 
trudno będzie ściągnąć składki od interessentów. Nie wątpimy je ­
dnak, że dyrekeya i jej technicy, wszystkie te trudności pokonaja. 
Ilejencya poznańska Już ich miała czas przyzwyczaić do pokona­
nia wszelkich trudności, do żelaznej siły, przeciw wszelkiemu znie­
chęceniu.O

Wiadomo wam je s t ,  jak  trudno Polakowi dostać się na jakiekol­
wiek urzejzik , j u .  to zawsze tłomaezą niezdatnością naszą. W szak­
że jednego landrata ,  nietylko już Polaka, ale jako-tako  po polsku 
umiejącego , w kraju naszym nie masz. Dla Niemców jednak dalecy 
są od tych wymagalności. W  jednym z powiatów czysto-polskich 
mianowanym teraz został  zastępcą landrata , dymissyonowany rot­
mistrz kaw alcry i , który dopiero co w Szleswiku laury zbierał, 
żołnierz z professyi — ty tu ł  do awansu d rug i , krewny bliski żony 
naczelnego prezesa.

Rozpisawszy się o ważniejszych przedmiotach, boleśnie serca na­
sze dotykających, byłbym prawie zapomniał mówić o teatrze wa­
szym: a wszakżeż to jedyna pociecha publiczności polskiej, jedyne 
chwile wesołe, które dzięki artystom waszym doskonałym, w Po­
znaniu się spędza. Jedyna sztuka, która ogólnie się nie podobała,

Oto jest  wspomniony wyjątek. Poznań  25 czerwa. Czastran-  
zakcyi świętojańskich się rozpoczął, ale zjazd obywateli nie wielki, 
o tranzakcyi mało co słychac. Zanosiło sie na wielką liczbę dzier­
żaw' wrsi,  które landszafta miała wypuszczać. Skończyło ° sie na 
kilku; obywatele zadłużeni ziemstw'u kredytowemu, jak  mogli tak 
się poratowali i popłacili zaległości. Zniesiono termina licytacyjne, 
w skutek czego dzierżawy prywatne podrożały. W  ogóle ich nie 
tyle, jak  sie spodziewano. Ostatnie lata tanie, gdzie dzierżawy by­
t y  wysokie, a ztąd wypłaty  dzierżaw niepodobne, nastraszyły  po- 
siedzicieli dóbr, niechcących lub niemogących nic ustąpić z procen­
tu dzierżawnego, i wolą sami zawiadywać albo administrować, niż 
się narażać na procesa i straty . Także nicstychać, aby sie odby­
wały  tranzakeye na kupna dóbr. Byłoby wielu sprzedających, ale 
nie ma kupujących. Dochody z dóbr małe, przy cenach zboża nis­
kich a podatkach wielkich, zaś ceny dóbr wysokie, bo wysoko ob- 
dłużone, więc przy najlepszej chęci tanio sprzedać ich właściciel 
nie może. Do tego zagrażające podwyższenie podatku gruntowego, 
niepewność stosunków politycznych, robi kapitalistów ostrożnymi, i 
wolą mieć do dyspozycyi kapitaty  w papierach procent przynoszą­
cych, niżeli je  uwięzić w ziemię, która przy kłopotach gospodar­
czych, zaledwie ten sam procent przyniesjet

Kredyt upadł zupełnie, raz dla nieuiszczania się dłużników' w re­
gularnej opłacie prowizy1? powtore z powodu zniesienia bezpieczeń­
stwa. jakie dotąd dawa y  hipoteki, gdy nje wolno było dóbr szla­
checkich niżej ’A t#aas^  8u*)hastacyjnój przedawać. Były przypad­
ki, że summy na P , e r w s z e m miejscu po landszafcie zahipotekowane 
spadły.  Ztąd tak prywatni, jak  instytuta, wyciągają swroje kapita­
ły ,  i do nowych pożyczek wcale nie pochopni.

Pod takiemi okolicznościami nie dziw, że powszechnie narzekają 
na ciężkie czasy, że zarobek mały, teatra. koncerta i tym podobne 
zabawy JP publiczności, "zgoła: że tak nazwane żniwa dla
miasta, dla rzemiosł, przemysłu i sztuki, bardzo nieobflte.
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jes '  dramat pod tytułem: Córka M iecznika., który nawet surowa 
krytykę G azety Polskiej wywołał.

Nadzwyczajnie się podobały Chłopi Arystokraci, O krężne  ete. 
"  których gra  artystów waszych celuje. Sala r.ie zawsze jednak 
jest  zapełnioną, i najwięcej jeszcze publiczności wiejskiej widać- 
publiczność miejska, mniej w tym roku jak  zwykle uczęszcza na 
teatr,  zapewnie z dwóch powodów, raz z braku ogólnego fundu- 
szów, który każdemu ograniczać się w wydatkach nakazuje, pow- 
tóre z przyzwyczajenia publiczności naszej do sztuk innej treści, 
przed wszystkiem wystawiających przywary, wyższych klass spo­
łeczeństwa; sztuki więc jak  Chłopi A rysto kra c i, i między wło­
ścianami przywary odkrywające, których w mieście u nas idylli­
cznie dnskonałemi mieć chcą, nie znajdują poklasku.

G azeta Polska  w ostatnich dniach istnienia przechodzi najważ­
niejsze przedmioty miejscowe, budząc ile w jćj s i łac h ,  odwagę i 
otuchę do działania. Do utrzymania instytucyj narodowych, osta­
tecznie pisała  o naukowej pomocy; korespondent jej galicyjski, na­
pisał ciekawą korcspondencyą o budownictwie drogowem i mosto- 
wem u was,  z którą jak  się wyraża długo się opóźniał, czekając 
pracy w tym przedmiocie kogoś świadomszego rzeczy w Czasie.

W iarus  cieszy nasz lud, doskonałemi obrazami panowania nie­
których królów; kiedy - niekiedy ozdobiony drzeworytami. Ksiądz 
redaktor, zdaje się całe serce i wszystkie przygotowane zasoby, 
clice rozlać między swych czytelników, zanim godzina śmierci na 
Pismo jego 1 lipca wybije.

Z małych skandalów, cośmy w tych dniach mieli, było chwilo­
we sądowe zamknięcie księgarni wdowy Wojkowskiej na wniosek 
rzecznika Krautbofera Krotowskiego, za jakiś niewielki d ług .  na­
leżący się Krotowskiemu od nieboszczyka Wojkowskiego. Zadzi- 

to wszystkich, znanemi bowiem były, i zgodność zasad i 
przyjaźń zmarłego z panem rzecznikiem, a ogłoszony w gazetach 
stan pozostałego majątku przez panią W ojkowska, okazuje że ac­
n e .  O Wiele przenoszą passive, że więc nie miał sie o co pan 

Hrautholer lękać,  i niezgodę tak wielką w swym „bozie” „budzać 
Za kilka dni spodziewają sie w Poznaniu, pana Krzyżanowskiego 

z powrotem Z Krakowa, pana Szczepanowskiego z Londynu, pana 
Kontskiego z P a ry ż a : piękny zbiór artystów narodowych, byle byli 
Błychacze. Również za kilka dni, ma odwiedzić prowincją naszą 
P^n Manteufel minister spraw wewnętrznych, pierwsza to prowin­
c j a  którą odwiedza od czasu swj-ch rządów. Czyż można spodzie- 
wać się jakiejś  ulgi. jakiegoś polepszenia, w czemkolwiekbądźl za­
pewne, bo cóżby nam już odjąć można, chyba wolność modlenia

"* "  naszych kościołach, lub mówienia po polsku w gronie ro­
dzinnym.

Niewiem czy w skutku ogólnej wojny gazetom, których Już w ca- 
‘ 111 ^ ,aJu 130 zakazano, czy też z innej przyczyny, od niejakiego 

Czasu, Czas wasz,  straszuie nieregularnie nas dochodzi, dwa lub 
trzy dni, nieo.lbie.aoiv żadnego numeru a potem jednego dnia kilka 
razem. Może go studijują, ezy mu debitu nie odebrać, bo cóż to 
cenzura, w porównaniu środka tak radykalnie leczącego ludzkość, 
z potrzeby czytania; może jednak to tylko nieład pocztowy, który 
“gromnie i dotykalnie z każdj-m dniem się zwiększa, od czasu 
w którym został  zniesiony- jencralnj- główny pocztamt, a admini­
s t ra c ja  poczty s ta ła  się wydziałem ministerstwa handlu.

Zwracam uwagę waszą,  że jednocześnie pojawiły się korespon- 
'tencje z Wiednia w Jo u rn a l des D ebats , z tialicyi w Augsburg- 

" j Allyemeine Z e itu n g . znad granicy polskiej w w ro c ła w sk ie j  
9a*ecie, o zamyśle utorzenia jakiejś Polski. Nie kładę wagi,  tylko 

a d « a  pierwsze organa,  które zwj-kle z dobrych źiódeł czerpią, 
fab ijce  bajek ostatniej gazety już się przeświadczyliśmy nieraz. 

Potkanie się jednak tej wiadomości w Augsburgskiej gazecie i 
Debatach, na urzędowe osoby tutejsze pew ne wrażenie zrobiło, 

kursach konnych nic wam donieść nie mogę; chwilowa słabość 
niC óoz" oliła mi ich widzieć. Ale nigdybym pewnie nie by ł  po- 
aedł ich oglądać; grzechem jes t  bowiem w obec kraju, podobne 

*“ytknwne widowisko, w czasach tak bardzo krytycznych dla na- 
®ze£o kraiku, podobno też prawie nikt, czy tylko kilku polaków, u- 
dz'a ł  w nich wzięło.

Na końcu załączam wain fakt, który pod rubryką Chin umieścić 
1 aczcie. bo wątpię by kto uwierzył,  że pod rządem pruskim, w ten 
chi o"*1 s*)rttwł  śię załatw iają. Pan Rose redaktor mającego wj - 
pocztc' P°l'tyczncgo Goniec P olski, udał się najprzód na

- Prenumeratę przyjmowała. Ordonanse prassowe nie do- 
^ Wcale oH i* ,. . "ujmować anticipando debitu, co dopiero władzom

adnnstracyjnym je„t j  , . .. ™ OZHolonem. gdy o szkodliwości pisma się prze­
konają. Tymczasem ... .' , , , a poznańska, troskliwa o możliwe straty
przedsiębiorców dziennika, ^  na t|J r e d a U y a
pozwolenia naczelnego prezesa „ ie dogtanie w  takiem połoieniu 
rzeczy, pan Rose człowiek zUpełnie niepośUkowanj prywatnie i po­
litycznie udał się 21 czerwca do naczelnego prezesa, z pismiennem 
podaniem, obiecując w piżmie swem szanować prawa krojowe „die 
Thatsachen“ i w tym względzie w traktowaniu tak wewnętrznych 
jak  zewnętrznych politycznych stosunków, granic przepisanych no- 
wem prawem nie przekroczyć, Na to uzyskał  odpowiedź, któr^, 
Za^ c z a m ,  ipsissimis verbis:

^Odpowiadam panu na podanie z dnia 21 b. m., że nie widzę po­
rodu  (ich finde mieli nicht veranlasst)  dozwolenia debitu pocztowe­
go dla pisma, Goniec Polski, które pan masz wydawać .u 

j.Poznań 24go czerwca 1850. — Naczęlny prezes W. Ks. p ozn u 
P» zyznacie, że odpowiedź krótka i wezłowata, któr^ równie od 

Jakiego baszy o trzech buńczukach, lub o.ł Mandaryna Chińskiego' 
 ̂ cbiaćby można; „tak chce, bom w złym humorzej lub: tygodnie  
o mym przyjaciołom,« teraz u nas „suprema lex“: w powody sie 

aw ać . rzecz zupełnie zbyteczna, kiedy raz w mych rekach sa-  
t r apska władza.

Kotkowski obiecuje wydawać dla ludu pismo pod tytułem P rzy ­

ja c ie l L u d u , które jednak ma się wcale nie trudnić polityka, by 
uniknąć kaucyi i otrzymać debit. Co do ostatniego, zależeć to Je-  

I szcze będzie od dobrej lub złej strawności naczelnego prezesa, i od 
bliższych lub dalszych stosunków osobistych wł dz z wydawnictwem 
P rzy jacie la  C h łopów , które może na prenumerowane zmienić sie 
pismo i ta lary  przynosić.

A N G L I Ą
L o n d y n  2 9  c z e rw c a .  D z is ie jsze  dziennik i poda ja

0 n ikczem nym  zam achu  R o b e r ta  P a le  n a s tę p n e  s z c z e ­
g ó ły .  P o  dokonanym  czyn ie  mnóstwo osób o to c z y ło  
go  n a tychm ias t  i k łoś z  o ta c z a ją c y c h ,  un ies iony  n a tu -  
ra lnem  oburzeniem , u d e r z y ł  go  k u ła k iem  w  tw a r z ,  tak 
że  a ż  k r w ią  s ię  z a la ł .  W n e t  w d a ł a  s ię  polieya i po­
ł o ż y ł a  koniec sp ra w ie d l iw o śc i  ulicznej. L a s k a  k tó ­
rej P a tc  u ż y ł ,  j e s t  d łu g o śc i  p ó ł - t r z e c ie j  s topy ,  s z e ­
rokości g ru b eg o  p ióra  gęs iego .  Z am kn ię to  go n a­
ty c h m ia s t ,  w  k ieszen i jego  zna leziono  d w a  k lu c z e ,  
c h u s tk ę ,  ale ani p ie n ię d z y ,  ani ża d n e j  broni. —  
P r z e z  d w a  la ta  p r z e b y w a ł  on w  eleganckiem  pom ię- 
sz k an iu  n a t rz e c ie m  p ię trze ,  p rz y  je d n e j  z  u l ic g łó w n y c h .  
Z n a n o  go  j a k o  c z ło w ie k a  r z e te ln e g o ,  p ła c ą c e g o  
c z y n sz  regu la rn ie .  O jciec j e g o  j e s t  bardzo  m aję tny  
trudn i s ię  handlem zb o ż o w y m  w  W isb e a c h .  R. P a t e  
k u p iw s z y  sobie nom inacyą  z o s t a ł  t r ęb a cz em  w  p u łk u  
h u z a ró w ,  w  roku 1 8 4 6  posun ię ty  na po ruczn ika ,  ale 
p o r z u c i ł  s ł u ż b ę ,  w  roku 1 8 4 7  s p r z e d a ł  p a ten t  
w chw ili  k iedy  p u łk  m ia ł  o d p ły w a ć  do In d y j .  W  c h w i ­
li a r e s z to w a n ia ,  u b ra n y  b y ł  b a rdzo  p o r z ą d n ie ,  m ia ł  
na sobie f ra k  g r a n a to w y ,  spodn ie  ko lo row e . '  M a  p rz e ­
s z ło  6  s tóp  a n g ie ls k ie h , w ł o s y  j a s n e ,  w ą s y  i f a w o ­
r y  tw a r z  jego po k az u je  c z ło w ie k a  m y ś ląc e ­
g o ,  ale sp o jrz e n ie  b ł ę d n e ,  figura p ię k n a ,  u ło ż e n ie  
z r ę c z n e  i p rz y je m n e ;  ma la t blisko 4 0 ,  j u ż  t ro ch ę  ł s y y .

W  po łu d n ie  s i r  J e r z y  G re y  minister  sp. w e w n .  u -  
d a ł  s ię  do b ióra  policyi, dokąd  p rz y p ro w a d z o n o  z ł o ­
c z y ń c ę , którj- p r z e s p a ł  noc na jspoko jn ie j  i z j a d ł  o b -
1 e ś n i a d a n ie .  R o z p o c z ę ł a  s i ę  i n s t r u k e y a  p r z e d w s l ę -  

n o f . ’ k tó r e j  R . P a t e  z a c h o w y w a ł  s i ę  j a k
j sp o k o jn ie j ,  t ło n i a c z y ł  s ie  ty lk o ,  że  św ia d k o w ie  

m e m a g a  d o w ie ś ć  czyli  u d e r z y ł  k ró lo w ę  w  tw a r z ,  
Czy tez  w  k ap e lu sz .  W ed łu g *  p r a w a  w y s tę p e k  lego 
ro d za ju  u lega  k a rz e  d ep o r ta cy i  lub w ięz ie n ia  z ka7a 
cielesną.

( Dalszy ciąg obrad nad mocyą p. Roebucka). 
izba  n i i s z a ; posiedzenie z d . 2 5  czerwca lord Pal­

merston tak dalej mówi:
„ R z ą d  f rancusk i p r z y z n a je  s a m ,  że  baron  G ros  nie 

m ó g ł  z n a ć  tej k o nw ency i  w  ow ej  chwili;  a  d o w ie ­
d z io n e  j e s t ,  ż e  p. W y s e  niow i e d z i a ł  o n i e j ,  d o p ie r o
w d. 2  maja, p rzez co upada oskarżenie jak o b y  św ia ­
domy o exystencyi konwencyi Londyńskiej, uc iek ł sie
do  ś r o d k ó w  p r z y m u s o w y c h ,  k a n i  w ie c  p. G r o s  u r z e  ' 
d o w n ie  p o ł o ż y ł  koniec sw o je j  m isy i .  P ó źn ie j  Pr o -  
p o n o w a ł  pow róc ić  do tej d e c y z j i -  P .  W y s e  z e  s w e j  
s t rony  p o d a ł  p r o p o z y c ją  d o w o d z ą c ą  z u p e łn e j  s z c z e ­
rości w  tej s p r a u ' i e ;  poufne neg o c y ac y e  m iędzy  b a ­
ronem G ro s  i r zą d em  greck im  s k ło n i ły  p. W y s e  do 
now-ej z w ło k i  k tó ry  w id z ą c ,  ż e s i ę  w s z y s tk o  na nic nie 
p r z y d a je ,  m u s ia ł  s ię  ch w y c ić  o s ta tn iego  ś r o d k a ,  j a k i  
mu p o zo s ta ł .

W ó w c z a s  t r w a ł y  n egocyacye  m ię d zy  rzą d em  A n ­
gielskim  i F ra n c u sk im :  i z  radośc ią  w y z n a j ę ,  ż e  one 
p r z y w io d ły  do po rzą d n eg o  rezu lta tu .  * C hę tn ie  p r z y ­
s ta je m y  n a  a r t y k u ł y  p ro jek tow ane j  k o n w e n c y i ,  o ile 
one d a d z ą  s ię  j e s z c z e  zas to sow ać .  O d e b r a w s z y
i 8 0 , 0 0 0  d rac h m ó w , n ieupiera my się  Co do ró żn ie j  
m iędzy  tą  ku-o tą  a sum m ą um ów ioną w  k o n w e n c j i .  
P rz y jm u je  się  p rze p ro sz en ie  P- Gondos w  m iejsce 
tego, k tó re  p r o p o n a w a ł  p. l)rjiuin de  L ’huys .  P o z o ­
s ta je  je d y n a  r z e c z  do z a ła tw ie n ia  tj. ocenienie na le -  
ży to śc i  p. P ac if ico ;  u g o d ą  2 7  k w ie tn ia  p. W j-se  do ­
m a g a ł  s ię  aby  m a te ry a ln a  r ę k " ) u" a  b y ł a  d an a  a mia­
now icie  zastaw- pieniężnj-.

W  m ie jsce  rękojm i m a te rya lneb k o n w e n c ja  z a w i e ­
ra  d y p lo m a ty c zn ą .  R z e c z  w ięc oczeku je  ra ty f ik a c j  i obu 
p a n u ją c y c h ,  k o m is ja  pośredn>c z ą e a  w in n a  być  z a ­
m ian o w an a  d la ocenien ia  należytości.  U m o w ę  je d n ą  
chę tn ie  zas tąp ien i j-  d r u g ą ,  jeżeli r z ą d  g rec k i  na n ią  
się  zg odz i ,  a le  nie pojmujemy d la cz eg o  o to n a leg ać ,  
j e ż e l i  nie ze ch c e .  Czj- on W*d', k o n w e n c j ą  londyń­
s k ą ,  nie w iem y, poślemj- mu j eJ k o p ią  w  m iejsce u -  
m ow y  A teńsk ie j ,

„ P .  W y s e  p r z e w i d z i a ł  w-)'Pa(* f k ,  ż e  r z ą d  g rec k i  
będz ie  s ię  d o m a g a ł  w y n ag ro d ze n ia  z a  s z k o d y  ponie­
sione p r z e z  p o d d an y c h  g r e c k i c h  w  sk u te k  ś ro d k ó w ,  
k tó ry ch  u ż y ć  musieliśmy. Nie chodz i nam o to z a ­
s t r z e ż e n ie ,  bobyśm y odpowiedzie li  r z ą d o w i  g r e c k ie -  
mu, g d y b y  c z y n i ł  tak ie  reklaniac>'e: „ R e k l a m a c je  w a ­
sz e  nie s ą  o p a r te  na praw-ie, ani p ro s te j  logice, a z a ­
tem ich n ie p rzy jm ujem j-;“ ale z a s t r z e ż e n ie  to m ia ło  
o t y ł e  z n a c z e n ia ,  ż e  p rz e w id u ją c  m oż liw ość  r e k la m a -  
cy j g r e c k ic h ,  p r z e w i d y w a ło  ta k ż e  m oż liw ość  odno­
w ien ia  d y s k u s y i ,  k tó ra b y  m ogła  p rz e rw  ać  do b re  po­
rozum ienie  i s tosunk i p r z j j a z n e  obu k r a jó w .  Z a m ia s t  
tak iego  zo b o w ią z a n ia  s i ę ,  rząd  ang ie lsk i  go tów  j e s t  i 
p r z y ją ć  dobre  u s łu g i  rzą d u  fra n cu sk ieg o ,  ( p  o n ie w a ż  ministrów 
te  u s łu g i  w  te r a ź n ie j s z y c h  oko licznościach  u r z ą d u  ' 
g re c k ie g o  z d a j ą  s ię  mieć p e w n ą  " ' a g ę )  w? cel u d o r a ­
dze n ia  kró low i g r e c k ie m u ,  iżby nie z a k ł a d a ł  r e k l a -  j 
m acy j n ie u za sadn ionych .  W  ten sposób  ko ń cz y  się  ;

w sz e lk ie  n ieporozum ienie  między rządem  A nglii  i F r a n -  
cy i  w zg lę d em  tej s p r a w y ,  a  ja  mniemam, ż e  g d y b v  
nie b y ły  na  p rz e sz k o d z ie  r o z p r a w y  za jm u jące  w  te; 
chw il i  I rancusk ie  zg ro m a d ze n ie ,  toby czcigodny c z ł o ­
w ie k  r e p r e z e n tu j ą c y  r z ą d  francusk i p rzy  naszym d w o -  
r z e  m ó g ł  być  obecnym  d y sk u sy i  dz is ie jsze j  nocj'.

Co s ię  ty c z y  w y s p  S a p ie n z a  i C erv i ,  podzielam o -  
pm ią  lo rd a  A b e rd e e n ,  k tó ry  d a ł  r o z k a z  s i r  E .  Lvons, 
ab y  r e k l a m o w a ł  te w y s p y ,  j a k o  n ą le ż a c e  do R z e -  
czj-pospolitej  Jo ń s k ie j .  K w e s ty a  (a ro z s t rz y g n ię ta  

Pr/;ez  G r e c j ą ,  A n g l ią ,  F r a n c y ą  i R o s y a .“
w g łę b i a j ą c  t e r a z  k w e s t y a  politj ki ogólnej z a g r a n i ­

c z n e j , k tó re j  d o tk n ą ł  s i r  J .  G r a h a m ,  k tó rem u lord
a lm ers ton  s z c z e g ó ło w o  o d p o w ia d a ,  p rzypom ina  mu 

u a l e j , z e  do r o z łą c z e n ia  Belgii  i H o landy i t r z y  mo­
c a r s t w a :  A u s t r y a ,  H osya  i P r u s y ,  nie c h c i a ły  s ie  
p r z y ł ą c z y ć .  M imo to r o z d z ia łu  tego dokonano* bo 
g d y  B e lg o w ie  i H o len d rz y  nie z g a d z a l i  s ię  już  z’ s o ­
bą, nie b y ło  podobna  u w ie c z n ia ć  z w ią z e k  d w ó ch  lu­
d ó w  nie w y w o łu ją c  w o jn y  p o w sz e c h n e j .  P r z e w a ­
ż y ł a  m yśl F ra n c y i  i A nglii  i unikniono w o jny .  G dz ież  
pow-ód do nagan j-?  B e lg ia ,  to p a ń s tw o  na p ró b ę ,  jak  
mow iono, w ś ró d  p o w sz e c h n e g o  w z b u rz e n ia  osta tn ich  
c z a s ó w  p o z o s ta ła  spokojna .  N a ró d  belgijsk i w ie rn y  
i p o św ięcony  sw em u  m o n a rsz e ,  j a k  ten zn o w u  w ier"- 
nym j e s t  i pośw-ięconym sw-emu n a r o d o w i ,  o k a z a ł  
d u c h a  n a ro d o w o ś c i ,  k tó ry  mu z j e d n a ł  s z ac u n ek  c a ­
ł e g o  ś w ia ta .

\V P ortuga l i i  gd j-byśm y chcieli u trz j-m ać n ie p ra w y  
w p ł y w ,  tobyśm y pow inni r a c z e j  p rze ch y l ić  s ię  na 
s t ro n ę  don M ig u e la  niżli donny  M a ry i ,  po n ie w a ż  ł a ­
tw ie j  j e s t  w p ł y w a ć  na p a ń s tw o ,  w  które/n w ł a d z a  
n a jw y ż s z a  zo s ta je  przj- d w o rz e  i g a b in e c ie ,  niżeli 
tam g d z ie  j e s t  przj- zg rom adzen iu  narodow ćm .

W zg ard z i l iśm j-  takim w p ł y w e m , p r z e k ł a d a j ą c  r a ­
cze j  in te res  A nglii  i ch cąc  p o ło ż y ć  koniec tam ecznym  
nadużyciom  a d m m is t ra c j jn y m .  Z a w a r l i ś m y  p o c z w ó r ­
ny t r a k t a t  z H is z p a n ia .  Portiu ra lia  ; L ' ,  , , *~

i bez  watmVnio ,t • y a nan"  "  tej s p r a w ie  
n i ż e h P o . o  . u IS'., , S / a  1 w ięce j  w a r ta ,
nnnśei tuga lia  abso lu tna .  O szczędz il iśm y  jej o k ro ­
pności w o jen  d o m o w y c h ;  a w s z a k ż e  d z is ia j  ludz ie  
k tó rzy  w s z y s tk ie  s p r a w y  lub ią  p rze n o s ić  do kw esty?  
o so b is ty c h ,  u t r z y m u ją :  że śm y  nic nie z ro b i l i ,  bośmy 
m e obalili L o s t a - C a b r a l a — to zn a cz y :  że  t r z e b a  nam 
p o z b a w ja ć  s ię  ludzi,  k tó rzy  s ą  organem  polityki a n ­
g ie lsk ie j.  R y ło b y  to jedno, co s t r z e la ć  do w ła s n e g o  
a je n ta  policyjnego. Dopóki A ng lia  będz ie  A n g l i ą ,  
dopoki lud angie lsk i  będzie  p r z e ję ty  uczuciam i,  jak ie  
dzis ia j ma, możecie obalić  dw-udziestu ministrów- z a ­
g ra n ic z n y c h  jednego  po d ru g im ,  a k aż d en  też  sam e 
z a s a d y  musi w y z n a w a ć .

„ W H iszp an i i  jak  i P o r tu g a l i i  r. 1 8 3 5  t r z e b a  b y -
S.'fi 5 C/ , ać ,  albo na  s t ro n ę  r z ą d u  a r b i t ra ln e -  

go, albo te ż  k o n s ty tucy jnego  i par lam et i ta rnego .  S a ­
dziliśm y, ze  tn te re sa  Anglii  pod d w o jak im  w zg lę d em  
hand low ym  . politycznym  m o g ły b y  w ięc e j  z y s k a ć  pod 
tym ostatnim rządem . Anglii j e s t  in te resem , ab y  Hi 
s z p a n ia  b y ł a  n ie p o d leg łą ,  ab y  b y ła  h is z p a ń s k ą .  A le  
pow-iedzą, j e n e r a ł  \ a r w - a e z  j e s t  m in i s t r e m ; tó p r a ­
w d a ,  lecz  k o n s ty tu c ja  j e s t  w  z u p e łn e j  mocy i n igdy  
nie b y ł a  sk rupu la tn ie j  p rz e s t r z e g a n a .  W y r z u c a n o  nii 
ton moich d e p e sz y  do p an a  B u lw e ra ,  k iedy b y ł  w  M a ­
drycie;^ a le  p ro szę  o d cz y ta ć  n iek tó re  d e p e sz e  n a j ł a ­
g o d n ie jsz eg o  ze  w s z y s tk ic h  ministrów- z a g ra n ic z n y c h ,  
m in is tra  n ie - in te rw  en c j  i ( lo rd a  A b e r d e e n )  p r z e s y ł a ­
ne panu L yons ,  a p rze k o n am y  się ,  k tó re  s ą  ła g o d n ie j ­
sze .  Co s ię  z a ś  tj-czy komunikacj-j r z ą d ó w  ang ie l­
sk iego  i h is z p ań sk ieg o ,  z a ł a tw ia j ą c y c h  ich sp ó r  d j- -  
p lom a tyczny ,  to m usicie  p r z y z n a ć , *że j e s te ś c ie  b a r ­
dziej w j-m agającem i,  niżeli s t ro n y  in t e r e s o w a n e ,  bo 
dokum enta  te  z y s k a ł y  p rz y z w o len ie  ta jem ne, zan im  
z o s t a ł y  u rz ę d o w o  og łoszone .

„ W s z e la k o  s ir  J a m e s  G ra h am  pow-iada, ż e  s p r a w a  
h is z p a ń s k a  t r w a ł a  d ł u g o ,  że  n a jz g u b n ie js z e  po c ią ­
g n ę ł a  z a  so b ą  nas tępnośc i ,  p o n ie w a ż  z a  n ią  p o s z ły  
w  innym k r a j u ,  to jes t  w e  F ra n c y i ,  w y p a d k i  b a rdzo  
w ie lk ie j  w ag i .  P o w ia d a ,  że  ten sp ó r  h isz p ań sk i  w y -  
r o d z i ł  n ieporozum ienie  m iędzy  dw om a rządam i,  nie­
porozum ienie  tak  w ie lk ie ,  że  s ię  sk o ń c zy ło  upadk iem  
m onarch ii  w e  F ra n c y i .  T en  sposób  w id z e n ia  r z e c z y  
j e s t  ow ocem  tej manii, k tó ra  k w e s ty a  w ie lka  i n a r o ­
d o w ą  z n iż a  do r z ę d u  w aśn i  osobistych. Z a te m  to
moja n iechęć  do p ana  Guizota o b a l i ł a  j e g o  m in is te -  
ryum , a  z nim raz em  tron F rancyi.  1 r o s z ę  p a n ó w ,  
cóż pow ie  lud f rancuzk i,  jeże l i  u s ł y s z y  podobne  s ł o ­
w a ?  N a r ó d - to  sz lachetny  i dum ny, p e łn j-  uczuc ia  
godnośc i  i o d w a g i !  cóż p o w ie ,  jeź łi  u s ły s z y ,  że  to 
w ł a d z a  m inistra  a n g ie l sk ie g o  o b a l i ł a  jego  r z ą d .

„O tóż  tak ie  p r z y p u s z c z e n ie ,  w e d ł u g  k iórego  n ie­
ch ę ć  osob is ta  c u d z o z ie m c a  m o g ła  obalić  tron i g a b i ­
n e t ,  j e s t  ub liżen iem  narodow  i f rancuzkieinu . J e s t  to 
na ró d  dzielny, w sp a n ia ło m y ś ln y  i o b d a rz o n y  sz la c h e ­
tnym u c z u c ie m ,  g d y b y  w ię c  w ie d z ia ł ,  ż e  kilku kon­
sp ira to ró w  za g ran iczn j-ch  knu je  sp isek  przeciw- j eS °  
ministrow-i.. ..  (h u c z n e  ok la sk i  p rze ryw -aja  m ów cy  s ło w a

. I J _ Ł  ,  .  .  g d y b y
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z człowiekiem, na którego te spiski uknute, tem od- 
ważniejby go bronił. I gdyby naród francuzki wie­
dział że* ja, albo którykolwiekbądź minister chcemy 
obalić min. p- Guizota 'i do tego dążymy, usiłowania 
nasze utrwaliłyby go tem mocniej przy w ładzy.

Nie, minister francuzki upadł dla całkiem innych 
powodów. Inaczej byłoby się stało, gdyby umiano 
korzystać z nauki, którą przyniosły wypadki. Hyli- 
śmy w nieporozumieniu z rządem francuzkim z powo­
du małżeństw hiszpańskich; niechcę wszczynać dy- 
s kusy i należących do przeszłości, ani przypomina.- 
Izbie jakieśmy mieli powody, (a  według mnie słu ­
szne! do żalenia się na tych, co nie są przy władzy. 
A le  ponieważ to jest jedna z głównych skarg, mu­
szę powiedzieć, że to niezadowolnienie z naszej stro­
ny nie było bezzasadne. Opinią moją opieram w tym 
względzie na komunikacyach udzielonych mi przez 
szlachetnego m ęża, po którym zająłem miejsce moje 
dzisiejsze. Otóż sam dowiedziałem się , że zaw ie­
dziono obietnice, które uczyniono z powodu tych mał­
żeństw, a nietylko zaręczone wzajemnie między mi­
nistrami, ale i między znakomitemi osobami; a ja  nie 
wiem, czy w Europie można znaleść drugi podobny 
temu wypadek. Jeżeli więc z tego powodu mieliśmy 
pewną niechęć, zdaje nam się, że niechęć była słu ­
szna i że uczucie interesu i honoru narodowego do­
zw alały nam wyrazić to niezadowolnienie.

„Polityka, której się trzymano względem Francyi,
0 ile mi się zdaje, była odpowiednią interesom na­
szego kraju i opierała się na zasadach, które według 
opinii pana Roebuck powinny kierować ministrem 
spraw zagranicznych w Anglii i które jedynie, jak rze­
czywiście, utrzymać mogą pokój europejski. Sądzę, że 
wdzięczność rządu św ieżo utworzonego we Francyi
1 związki przyjazne, któreśmy zachowalii z rozmaite- 
mi naczelnikami rządu, dowodzą oczywiście, ze nas 
zaw sze ożyw iała przyjaźń względem narodu Iran- 
cuzkiego i że według nas utrzymanie tych stosun­
ków przyjaznych nietylko odpowiada naszym intere­
som i naszej godności, ale jest najlepszą podstawą 
pokoju europejskiego/* ( D alszy ciąg n a st.)

Kronika miejscowa
Kraków 2 lipca. Dowiadujemy się że w Kościeinikach popeł­

niono w poniedziałek kradzież wynoszącą 10,000 złp. Summa ta 
wyjęta została  ze Bzkatułki hr. Michała Potockiego. Zdaje się, że 
kradzież dokonany by ła  przez kogoś z miejscowyoh: niema siadów 
włamania się do pokoju.

— Odbieramy następującą korespondencya, datowany i  hotelu 
Drezdeńskiego: Mości Redaktorze! W  dzień S. Piotra i Paw ła  zbu- 
dzony zostałem  około godziny 5tej rano , huczny m uzyką, rozle­
gająca! się po hotelu Drezdeńskim, którego jestem  lokatorem. Z a­
katarzone klarynety, chrapliwe trąby brzm iały w najlepsze, a ja  ze 
snu nagle wyrw any, przemyśliwałem kogo ten zaszczyt spotyka? 
ale niemogąc się domyśleć, kom una imie Piotr lub P aw eł, podnio­
słem się z łó żk a , chcąc się rozpytać. W yszedłszy na kurytarz 
zastałem  wszystkich lokatorów ściągnionych podobną mojej cieka­
wością. Badania pokazały, że tym szczęśliwym solenizantem by 1 
pan P io tr, lokaj jednego z lokatorów, i że podobnoś szanowni czło 
kowie byłego klubu lokai wyprawiali mu ten festyn! Aczkolwiek 
tak  wczesne p r z e b u d z e n i e  wprawiło mię w kwaśny humor, wypo­
godziło się w duszy mojej odrazu, gdym pom yślał; jak i to postęp 
zrobiła  oświata w tak krótkim czasie! ktoby by ł przed kilką laty  
przypuścił, że obywatele lokaje mają tak estetyczne gusta! Tym­
czasem dowód oczywisty, że im na nich niezbywa. Dawniej kiedy 
któremu panu wypraw-iano podobną siu rp ryzę , lokaj zwykle w yla­
ty w a ł w najgorszym  humorze i w ypraszał natrętnych grajków, 
za drzwi. Dzisiaj pan, zmuszony jes t albo uszy nakryć poduszką, 
albo jako spektator wstać i przypatryw ać się z uśmiechem uwiel­
bienia, Jakich zaszczytów dostąpił jego famulus.... Jeżeli tym kro­
kiem postęp wciąż pójdzie, dziwnych zmian doczokamy się w sto­
sunkach spółeoznych! Zostaję z poważaniem

A. B.
  W czoraj rano przyprowadzono do szlachtuza bardzo pięknego

w ołu, który do takiej przyszedł wściekłości, że się w y rw ał trzy ­
m ającym : jednemu rzeżnikow i, który go w łaśnie kupował, wybił 
rogiem trzy  zęby i kaw ałek  szczęk i, obok stojącemu starozakon- 
nemu z ła m a ł kilka żeber, poranił dzieci i kobiety i w ypadł na u- 
licę. Tam dopiero zastąpili mu drogę jeg ry , strzelono do niego 
z ośmiu karabinków n araz , wtedy padł, ale rzeźnicy musieli go je sz -  
oze dobić.

  W  nocy z dnia 1 na 2 lipca popełniono w Słowniczkach wsi
pod Słomnikami w K ró le s tw ie  Polskiem bardzo znaczna k ra d z ie ż . 

Do mieszkania starozakonnego z ogrodu wkradnięto się oknem i 
zabrano 25.0(10 złp. 20 sztuk im peryałów , 12 sznurków p ereł ze 
sprzączką dyamentami wysadzoną; razem szkoda wynosi do 40 ty ­
sięcy złp.

— W  zeszłym  tygodniu sprzedano w Krakowie do 250 cetnarów 
w ełny i wywieziono do Biały Fetnar wiedeński płacono po 58— 
60 talarów  lub po 100 cm

— Stan W is ły  l '/4 8t.

U r z ę d o w e .
N. 3481). CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ L8()8] 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Z powodu zaszłćj śmierci Paw ła  Więokowskiego Komornika S ą­

dowego, i na skutek żądania poręczyciela fidejussorycznego kauc;, 
w summie 3,000 złp. za tymże Komornikiem zapisanej i hipotecz­
nie ubezpieczonej, wzywa strony in teresow ane  aby w terminie 
trzech miesięcy z pretensyami sw em i, jakieby z ty tu łu  urzędowa­
nia rzeczonego’ Komornika mieć mogły- do c. k. Trybunału zg ło ­
s iły  się ; w przeciwnym bowiem razie extabulacya nadmienione) 
kaucyi zarzadzona zostanie.

Kraków' dn ia '12  czerwca 1850 roku.
Sędzia Prezydujacy, J. I arenski.

. z . Sekr. P. B urzyńsk i.

Ner 6220. 18201CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ
Miasta Krakowa i '1*9° Okręgu.

Na skutek podania Szymona i Julianny Ptaków małżonków w d. 
20 września r. b. do Nru 6220 wniesionego, o przyznanie M aryan- 
nic z Mendelskich Ptakowej, Annie z Mendelskich Papiernikowej, i 
Agacie Mendelskiej córkom po Wojciechu Mendelskim. tudzież Se­
werynowi Mendelskiemu i Janowi Mendelskieniu. synom po Franciszku 
Mendelskiin, W ojciechowi Ciupalskiemu synowi po Katarzynie z Men- 
delskich Ciupalskiej, nakonieo Michałowi Korczykowi, synowi po 
Agncszcze z Mendelskich Korczykowćj, pozostałym, spadku otw ar­
tego po ich rodzicach, tudzież babce Tekli 1 ślubu Mendelskiej po­
wtórnego Dukalskiej, i po stryju Andrzeju Mendelskiin. sk ładające­
go sie z realności pod L. 4 w Trzebini tv Cm. XII Miejskiej Mło- 
szowa położonej -  Ces. król. T rybunał po w ysłuchaniu wniosku 
prokuratora wzywa wszystkich prawa do spadku tego nuec mogą­
cych. aby w przeciągu 3ch miesięcy z takowemi się do Trybunału 
zgłosili; po upływie bowiem tego terminu, spadek rzeczony Szymo­
nowi i Juliannie Ptakom małżonkom jako nabywcom praw w szyst­
kich wyżćj wyczczególnionycli sukoessorów, przyznany zostanie.

Kraków d. 2 Października 1849 r.
(1 -3 ) Sędzia Prezydujący B rzezińsk i.

Sekretarz B u rzyń sk i.

Ner 195. 0 1CESARSKO-KRÓLEW SKI SĄD POKOJU 
Okręgu III. Mogilskiego.

Stosownie do a rt 52 ust o włość, usamow. i na zasadzie art. 12 
ust. hipotecznej z r. 1844, wzywa mających prawo do spadku po 
niegdy S tanisław ie Pijale  włościaninie ź wsi Prądnika Czerwonego 
części do kościoła ś. M ikołaja na W esoły  należącej “' '
szczególniej z domu pod L. 26 i gruntu pod pozycyą * . ,
mieszczonego składającego sip, aby z prawami swemi i j 
tego w przeciągu miesięcy trzech do c. k. Sądu Pokuju zgłosili się; 
po upływie bowiem tego czasu, pomieniony spadek W iktoryi z F i- 
ja łó w  Szafrańskiej i mężowi jej W alentemu jako nabywcom praw 
od współsukcessorów, całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 27 czerwca 1850 r,
(1 -3 )  X. A. W oln iew icz  — J. Zuberski Pisarz.

Ner 10432. fOOBW IESZCZENIE.
RADA MIASTA KRAKOWA.

W yd zia ł A dm in istracyi i Skarbu.
Podaje de wiadomości: że w dniu 17 lipca r. b. o godzinie I I 

11 rannej, w  biórze jej  przy ulicy Kanonnej p o d  L. 125 o d b e  z i e  
Się l i c y t a c j a  głośna in minus, n a  w y p u s z c z e n i e  w  p r z e d s i ę  ̂ lors r 
o d b u d o w a u i a  m o s t u  n o w e g o  d r e w n i a n e g o  n a  p a l a c h ,  n a  
w  d r o d z e  o d  b r o w a r ó w —k r ó l e w s k i c h  k u  Z u m k o w i  p r o w a d z ą c e j .  J o —
szta budowy oznaczone są na kwotę z łr . 786 kr. 16%. Chęć licy­
towania m ający złożą na vadium złot. reńskich 79. 0  w aiun-
kacli licy tac ji wiadomość w biórze Rady Miejskiej powziąść można. 

Kraków dnia 25 czerwca 1850 r.
V ice-prezes J. Paprocki. — Z. Sekr. Jlny J. E streicher.

[ 6]  OBW IESZCZENIE.
PISARZ CESARSKO-KRÓL. TRY i U N A Ł U  

M iasta  Krakowa i Jego Okręgu  
P o d a j e  do publicznej wiadomości, iż  n a  ż ą d a n ie  

Zofii Zielińskiej, panny doletniej, obywatelki krajo­
w ej, na satysfakcyą summy złp . 6 0 0 0  oraz procen­
tów i kosztów, sprzedany zostanie dom przy Krako­
wie na przedmieściu Klepar/; P0(* w Gminie
VIII. miasta Krakowa położony, w drodze przymu­
szonego w yw łaszczeń 1 3 1 , w łasnością Franciszki 
Scheurich wdowy i spadkobierców po s. p. Fryde­
ryku Scl.euricl. będący, k,0I> r<’ granice są następu­
jące: graniczy na półr>°c z domem V  8 4  p. Skrzyp 
ka; od wschodu z uliefi-Kurniki, do której frontem 
jest wystawiony; od południa z domem N. 1ST Cm. 
'VIII. p. Filipowskiego; od zachodu z murem do pro­
bostwa Śgo Floryana należącym.

Zajęcie tego domu oskuteczmł Felix Strozecki, c. 
k. komornik sądowy, aktem ad . 31 stycznia 1 8 5 0  r. 
Warunki zaś licytacyi ) niemniej cena szacunko-

. . * - .  : a i n  r  Ir r r i r b i i n u t n  r .  ,1 O Swa
marca

tegoż domu w y r o k i e ®  c> k. Trybunału z  d. 2* 
ca 1 8 5 0  r. zatwie’’* l̂żone, są następujące.

1 )  Cena szacunkowa domu pod L. 183 w Gminie 
VIII. na przedmieściu Kleparz przy Krakowie poło­
żonego, ustanawia sie n* Pierwsze wywołanie w sum­
mie złp . 12,0 0 0 , w rflonecie polskiej courant brzę­
czącej, która to cena s*aeunkowa w braku licytan­
tów na trzecim terminie h e y ta c y i  d0 ^ części zni­
żoną zostanie. .

21 Chęć licytowania * ło iy  »a vadium %0
cześć szacunku w monecie srebrnej courant, tojest 
kwotę złp . 1200 , od z ło żenia ktorego vadium jedy­

nie r>. Zofia Zielińska sprzedaż tę popierająca, jest 
wolną.

3 )  Nabywca zapłaci podatki zaległe, jeżeliby się 
jakie okazały, za rok ostatni, stosownie do przepi­
sów prawa, tudzież zapłaci wszelkie koszta popie­
rania licytacyi do rąk i za kwitem adwokata tako­
wa popierającego, jakie wyrokami zasądzone będą.

ł j  W ypłaty warunkiem 2m i 3m wyrażone, na­
bywca potrąci sobie z wylicytowanego szacunku; re- 
sztujący zaś* szacunek w ypłaci za asygnacvami są- 
dowemi po prawomocności wyroku klasyfikacyjnego 
z procentem 5/I00, rachując od daty nabycia.

5 )  Summy viderkaufowe i instytutowe, gdyby się 
jakie okazały, pozostaną przy nieruchomości, równie 
z obowiązkiem opłacania przez nabywcę procentu 
r7ioo a  to bez względu na nieukończoną klasyfikacyą.

6)  Niedopełniający któregokolwiek warunku licy­
tacyi nabywca utraci vadium i nowa licytacva na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, a nigdy na korzyść 
ogłoszoną zostanie.
”73 Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanowczem 

przysądzeniu nabytej realności o jednę ósmą część 
więcej nad wylicytowany szacunek zaofiarow ał, 0-  
bowiązany jest złożyć takową wraz z vadium w de­
pozyt sądowy i dopełnić przepisanych formalności.

8 )  Po' dopełnieniu warunku 2gć i 3go licytacyi, 
nabywca otrzyma dekret dziedzictwa, i odtąd w szel- 
kie dochody z nabytej realności do niego należeć bę­
dą— przy dotrzymaniu mieszkańców do kwartału, 
gdyby się ciż znajdowali.

Sprzedaż rzeczona odbywać się będzie na audyen- 
cyi c. k. Trybunału miasta Krakowa i Jego Okręgu 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 106 po­
siedzenia sw e odbywającego, o godzinie lOej rano 
zaczynając, za popieraniem adwokata Adama Go- 
łemberskiego.

Do licytacyi rzeczonej wyznaczają się trzy termina;
i )  na dzień 10 września f
2 j  na d z ie ń  I I  p a ź d z i e r n i k a ,  1 8 5 0  ro k u .
33 na dzień 12 listopada ’

W zywają się zatem na takową licytacva wszyscy  
chęć kupna* mający, tudzież wierzyciele prawo rze­
czowe mający, aby się na pierwszym terminie licyta­
cyi zgłosili i prawa sw e przy ustanowieniu adwokata 
pod prekluzyą złożyli.

Kraków dnia 2  lipca 1 8 5 0  r.
I I . II iderakiewicz. 

Inseraty.

co O D E Z W A  1 S25. [I -o

do PP. Akcyonarynszów łazienek Wielickich.
S ły s z e ć  się d a je , jakoby zak ład  - Ł a z i e n e k  

W ielick ich , oszacow any za n isk o , przez licyta­
c ją  publiczną sprzedanym być m iał. Pożytecznem  
by b y ło , by iv tem przedmiocie interesowani a -  
keyonaryusze porozumieli się z sobą.

(D Zawiadomienie. [1-31

Osoby mające w łasny w tym interes, puściły wieść w okolicy i 
Galicyi, że nasze fabryk, p rzesta ły  być czynne: zawiadamiamy 

szanowną publiczność, że tak me jest, bo jak  dawniej, tak i teraz 
wyrabiamy wszelkiego rodzaj,, machiny agronomiczne, lania i w y ­
roby żelaza <Sc. & &. , ze ta wieść jest zupełnie fa łs z y w a . tylko 
meprzyjmujemy obstalunków. bez zadatku % wartości, ’a w niektó- 
rych razach i połowy. — Maxymowka 28 czerwca 1850.

Dyrekcya fabryki żelaznej w Maxymó wce. A. K lim kiew icz.

Kurs papierów publicznych i p ien iędzy.
K u rs  k r a k o w s k i  z d n ia  4 l ipca .  Banknoty 90. — Pruski ku­

ran t 104. — Im peryały ros. 34. 20. ^— Ruble srebrne nowe 100. 
Dukaty złp. 20. 9 .— L isty zastawne Król. Pols, z kuponami 101V . 
L isty  zastawne Galicyjskie żądają 101% dają 101. — Cwancyg. 
stare 105 nowe 106.

K u r s  lw o w s k i  z dn ia  1 l ip ca .  Dukat holenderski J5łr. 5 38. — 
Dukat austryacki 5 kr. 39. — Półim peryały ros. 9 40 kr. — Polski 
kurant 1 2 3 .— Rubel sr. ros. 1 52% —  Galicyjskie Listy zasta­
wne za 100 z łr . 99. <■

K u rs  w ie d e ń sk i  Z d » i»  2  l i p c a . — Metaliki 9 5 l3/16. — Nowa 
pożyczka 8 3% .—Akcye Banku wiedeńs. 1113-—Akeye Kolei 
109% . Agio od złota. 25% . Agio od srebra 18'A- 

K u rs  w ro c ła w s k i  z d. 2  l ip ca .  B a n k n o t ,  auatrya. 8 6 '/ , .— pol.  
skie papiery 967/ , , . — L isty zastawne K r ó l e s t .  Polsk. 9 6 % .— Ak­
cye kolei żel. Krako. -górno-sz tąs. 69%.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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